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Z a s a d y  hodowania i ulepszenia M erynosów , samym kwiecie. Mówili o tem przed  nie- 
________  jakim czasem z narzekan iem mnie  same­

m u  najpierwsi  owczarze sascy , i przypi-  
Naj trwalszym kapi ta łem p u b l i c z n y m ,  sy wali winę tego jedynie  k u p c o m , po więk- 

najpotężniejszą podporą  pomyślności  na-  szej części angielskim,  którzy przez wiele 
rodowej  jes tgospodarsLwo kwi tnące .Prze-  lat  o taką tylko dopytywali  się wełnę,  kl<5- 
k o n y w a o  tern przeszłość,  a teraźniejszość rą  gospodarz wiejski z mmćjszym t rudem  
świadczy ,  że pomyślność owa szczególniej i kosztem osiągał ,  t ak ,  iż właściciele o- 
opiera  się na hodowaniu  zwierząt domo-  wczarni  na wyścigi od nich dowiadywali  
wy c l i , k tóre są celniejszą gałęzią gospo- s ię ,  czy niepotrzebują  raczej kędzierzawej 
durstwa wiejskiego , jak znowu chów owiec, 1 c ług ie j , aniżeli cienkiej wełny. Z tą<J po- 
poś ród  wszystkich gospodarskich zwierząt s z ło ,  że nie jedna mało  poprawna groma- 
domowych pierwsze t rzyma miejsce,  i naj- da stała się g ł o ś n ą , gdy tymczasem po ­
większą przynosi  korzyść. Jakoż przekona-  prawniejsze poszły w zapomnienie . Dopie-  
no się o tćm w nowszych czasach ,  i u- ro  , gdy kupcy c i ,  po większćj części spe- 
znano że chów i ulepszanie ow iec ,  w kulanci i oprócz znajomości  włosa 1 my- 
przernyśle gospodarskim winny być przed-  cia w e łn y ,  rzadko do ocenienia  innych jćj 
m io tem szczególniejszej s taranności .  W  własności u sposob ien i , z ogółem tego ro- 
istocie przynosi  ta część gospodarstwa dzaju handlu wyżej się obeznal i ,  w t e n c z a s  
wićjskiego najpiękniejsze owoce.  W e ź m y  przekonano s ię,  że te dawniej  pokupne  
t \ l k o  jedCn przykład Florentczyków, u któ- wełny  nie mają  odbytu, co właśnie,  jal mi  
rycb pod  szczęśliwymi rządami Medyceu-  o tem powiadał  poważny dostrzegacz, dzia- 
szćw chów owiec poprawnych na takiej ł o s i ę  na ostatnich jarmarkach w Niemczech,  
stał wysokości ,  iż szczególnićj jego owo- Co do m n ie ,  p rzekona łem się w czasie 
com winna  była  F lo rency ja ,  ustalenie ostatniej p o d r ó #  mojej w Saxóni i , że z 
svtoićj zamożności  i swoję potęgę. małym w y j ą ł e m  w na jpoprawniejszych

K t o  bystrym wzrokiem zwróci  oczy na owczarn iach ,  zepsucie ras niejako s i ę o -  
o^rfl produkcyi  wełny i l iandlu wełną, len dziedziczyło.  Tak  księgi gospodarskie ,  jak 
dostrzeże zaraz krytyczne położenie teraź- dz ienn ik i ,  p rzekonyw ają ,  że świallejsi  go- 
niejsze ojczyzny europejskiego chowu o- spodarze ,  nie ufali zaraz z początku temu 
wiec w którym z powodu  l icznych sto- w i d m u ,  i wierni swoim zasadom ,  usiłują 
sunków n iep o m y ś ln y c h , uksztalci ł  się pe- teraz ile możności wystawiać z iomkom 
wien punkt  kulminacyjny ,  a od  niego za- swoim niebezpieczeństwa na j a h e  nara-  
czeła się cofać poprawność owiec ,  gdy żony jest chów owićc,  jezli kraje zagrani-  
tymczasem do r. 18i6' zna jdowałą  się w czne ,  ni ewyrównywając w tym względzi*



—  386 —

N i e m c o m ,  jak n. p. P o l s k a ,  Wędami te- 
mi zachęcone ,  potrzebę obecną  przez o- 
s iąganie coraz dehkatnićjszćj w e łn y ,  za ­
spokajać będą się starały ; jak już w isto­
cie poprawność  tę zaczęły , i siale do niej 
dążą. Owoce światlejszego obezuania się z 
we łną  i zamiłowania tej części gospodar ­
stwa , z gwałtownością  wezbranego s t ru­
mien ia  , dadzą się uczuć largom niemiec­
kim może po upłynieniu  lat  10 ,  a wła ­
snym krajom zaiaz z począ 'ku przyniosą 
tę wielką korzyść ,  i i  zapobiegną n iepe ­
wności  cen pierwszych potrzeb  życia , co 
zawsze jest prawdz iwem dla  kraju nieszczę­
ściem ; a lbowiem zląd to pochodzi  n iepe­
wność każdego nabywającego i każdego 
sp rzeda jącego,  a t em samem całego go­
spodars twa krajowego. Niepewność c e n , 
wpros t  ,esl przec iwną  p r o d u k c j i  w e łny ,  
uważanej  za główny przedmio t  gospodar­
stwa. Gdy p roducen t  wełny, zaspokaja żą­
danie  kupców, przez coraz większą jćj po­
prawność  i dok ładne  z nią obchodzenie  
się,  kupiec łatwiej przekonać się może o 
ibtolnej wariości  w e ł n y ,  i musi  mieć na 
uwadze z redukowany s tosunek targów za ­
granicznych z korzyścią producenta.  Pro-  
dukcyja  wełny  byłaby dla polskiego gospo­
darza bardzo ważną sp ra w ą ,  gdy by wszy­
scy owczarnie  swoje szczerze zaczęli p o ­
prawiać  i wnet  zmniejszałyby się n a rz e ­
kania tych ,  którzy na miejscowym targu 
warszawsk im,  nie  otrzymali  cen jakich się 
spodziewali.

Należałoby nabywców wełny raz na- 
zawsze uwiadomić ,  że w p ro d u k c y i  wełny 
i obchodzeniu  się z nią ,  zawsze będz iemy 
miel i  na uwadze ich własny in te res ,  a z 
ich strony spodziewać się t rzeba cen, k tó ­
re  będą s łusznem wynagrodzen iem tych 
usi łowań.  *

Brakuje Polszczę zasad powszechnie 
przyjętych i prawdziwych , których się t rzy­
mać  należy w ulepszaniu istotne'm owiec 
i w t rafnem z nią obchodzen iu  się. W i a ­
domości  w tej m ie r z e ,  są nader  n i e j e d n a ­
kowi; , a skuteczne mogą być wtenczas 
tylko, kiedy od nich wszelka różnorodność 
jest oddzielona.  Jednosta jne  wiadomośc i  
posłużą każdemu , mało nawet  w p r a w n e ­

m u  do utworzenia  sobie ogólnego widoku,  
do t rafnego zoryjentowania  się, do uniknie-  
nia omyłek.

Ja k o ż ,  umyśl i łem powiedzieć o tym 
arcyważnym przedmioc ie  w krótkości  i w 
sposób dla każdego,  ile możności  przystę­
pny,  wszystko, czego w tćj mierze nauczy­
ł e m  się przez teoryją z doświadczeniem. 
P ismo moje przełożę towarzystwu bern -  
skiemu w c t lu  doskonalenia  chowu owiec 
zawiązanemu,  którego Prezes ,  znany ch lu ­
bnie  jako pisarz i praktyczny  gospodarz 
P.  Elsner  w R e indor f  w Szląsku, właściwą 
będzie  władzą do  ocenienia  go ,  a ja nie 
zan iedbam udziel ić sądu jego dosłownie 
gospodarskiej publ iczności ,  podobnie ,  jak 
uproszę od tegoż towarzystwa odpovvie'ilź, 
na  każdą recenzyją  niniejszych moich u- 
w a g ,  jeźli bez osobistości i z podpisem bę­
dzie ogłoszona.

W  tym duchu postępować będę na 
przyszłość z t rzodami  sobie powierzone-  
mi  , i z całą  gorl iwością ,  s taran iem i za ­
m i łow an iem  nip przes tanę  nad  mera '  c z u ­
wać,  pewny pożądanych wypadków,  a m ia ­
nowicie  żem w pochylonym rolniku o b u ­
dzi ł  zami łowan i !  w ulepszaniu owiec, jako 
w najważniejszej sprawie gospodarstwa wiej­
skiego, nie zważając na rozmaite  przeszko­
d y , które mi  na zawadzie  s tawały i może 
jeszcze s tawać będą. Dążyć będę nieustan­
nie do zamierzonego p ięknego celu upo­
wszechnienia poprawności  owiec i nie wąt­
pię , że sprawa moja w końcu zwycięzlwo 
od n ie s i e ,  dc  czego bodajby mi Bóg udz ie­
l i ł  coraz więcej światła,  wytrwałości  i siły.

Postępować  w ulepszaniu owiec po ­
dług pewnych i p rawdziwych zasad,  jest- 
to t rzymać się stale drogi , na którćj inne 
kraje zbliżyły się do pięknego celu osią- 
gnienia czi stego zysku z swych gromad , 
a niektóre  już go d o p i ę t y , albo podług  
teoryi do niego dą ż ą ,  starając się o osią- 
gnienie takie; w e łn y ,  która jest w najwyż­
szym stopniu cienka i delikatna , j e d n o ­
stajna , mocna  i połyskującą , która żalem 
jest  towarem powszechnie  pożądanym. 
Chociaż wyobrażenie  ogólne takiego i d e a ­
łu  dosyć jest upowszechn io ne ,  jednakże 
mało  komu powiod ło  się s tanąć u mety.



Dla tego jednak  można do  niej d ą ż y ć ,  bo 
to właśnie jest  znamien iem wyższćj kul tu­
r y ,  do której  j eden  więcej ,  drugi  mniej 
się zb l iży ł ,  według  tego jak miał  sposob­
ność  nabywania owiec poprawnej  r a s y ,  
albo w przedmioc ie  tym posiada ł  więcej 
lub mniej  wiadomości  i z am i łow an ia , albo 
też w  miarę  , jak się zdoła ł  otrząsnąć z b ł ę ­
d nych  n a w y k n ie ń ,  a przyswoić sobie  p o ­
żyteczne w ia d o m o ś c i ,  lub też w u trzym y­
waniu owiec , baczny m ia ł  wzgląd na ich 
żywność i rodzaj g r u n tó w ,  na k tórych je
chować  musiał.

Chcąc  się zbliżać do  c e lu ,  t rzeba ko ­
niecznie  postępować systematycznie.  Naj­
p r z ó d ,  t rzeba za cel założyć główne zna ­
m io na  pop raw nośc i ,  i przedewszys tkiem 
uczynić  zadosyć naturze,  a następnie przez 
inanipulacyje  sztuczne obdarzać je w łasno­
ściami , k tóre  doprowadzają  wełnę  do s to­
pn ia  największej poprawności .

G łówne  znam iona ,  o których w p o ­
p raw ian iu  wełny pamiętać na leży ,  są: czy 
włos  niewyrodz i ł  się w  grubszy lub ś re ­
dnio poprawny , a jeźli  t rzoda w pewnym  
stopniu już jest p o p r a w n ą ,  czy na czę­
ściach n iepoprawnych  nie jest  rozmaitćj  
c ienkości  i grubośc i ;  czy wzrost  we łny na 
grzbiecie jest  j e d n a k o w y , czy kędziorki  
splatają się r a z e m ,  czy są oddz ie lne ,  czy 
kędziorki  (Stapel) j ednakowo się ukształ- 
ciły. Ob iedwie  ostatnie okol iczności  są nie ­
zawodnym znamien iem  mestyców. Już te 
znaki  główne mając na uwadze , możnaby 
t rzodę  popraw iać ,  gdyby tylko szczęście 
posłużyło w wynalezieniu takich t ryków ,  
któreby pos iadały wyższe własności  , to 
jes t  tak ie ,  które mają c ienką i del ikatną 
w e łn ę ,  są bez wielkich nie jednos ta jnośc i , 
k tórych  wełna ma od 2 do 2 iy"2 cali dłu-

fo ś c i , a z których co rok brak się odłącza, 
akkolwiek postępowanie takie wiele d o ­

brego za sobą pociąga , gdyż osiąga się 
przynajmnie j  pewien s topień kultury, p rze ­
cież dalekie jest ono  od  rozumowanego 
chowu owiec , ponieważ niedostaje  mu je­
szcze sztucznej m anipu lacy i ,  koniecznej 
do  niezawodnej  poprawności .

Sztuka ulepszania gromady  z pewDO- 
ścią , p o le g a  na z n a jo m o śc i  najw yższego  i

najniższego s topnia dobroci  we łny i na po­
równywaniu  tych ostateczności na owcach 
i na w e ł n i e ,  oraz na dochodzen iu  pew ne­
go s tanowiska całej gromady ,  ażeby w przy­
puszczaniu do owiec t ryków poprą wniej-  
s z y c h , nie zbyt  wielka różnica gatunku 
wełny zachodz i ła ,  ale aby tylko takie t ry­
ki i owce były do siebie zbl iżane ,  których 
popraw nośc i  s topień  jest p rzechodn im  z 
pośledniejszego do poprawniejszego,  przez 
co organizm tworzy się s topniowo i zabez­
piecza się pomyślny  postęp gromady.  P o ­
t rzebna  jest także d ok ładna  znajomość roz­
mai tych s topni wełny,  aż do najpoprawniej-  
szej i z góry aż do najpośledniejszej  po ­
dług angielskiego targowego wełnomierza;  
s ł o w e m , znajomość każdej części owcy i 
w e ł n y ,  t a k ,  iżby klassyfikator bez wzglę­
du  na pochwałę lub n a g a n ę ,  bez wzglę­
du  na jakiebądź wypadki na tu ra ln e ,  dą­
żyć mógł  do zamierzonego kresu.

Moje wyobrażenia  o t rwałej  p o p r a w n o ­
ści owiec idą w tym porządku:  Ow ca ,  
która  przez u rodzen ie  odziedziczyła  wszy­
stkie dobre  własności  w e ł n y ,  co w' rasie 
wykształcają się j edynie  przez pokrcwność,  
i która ciągłe staje się poprawniejszą w 
organizmie , nazywa się uysofco-oryginal­
nie poprawna. Podobne  owce są rzadkie ,  
ale się jednak znachodzą  a mianowicie w 
t rzodzie  P. Gadegast w Osrhaz  w Szlą- 
sku , i w trzodzie P. J.  G. El snera  w Rein- 
do r f  w Szląsku. Takie  ow ce ,  są kresem 
moich usiłowań.

Pod  nazwiskiem o ryg ina lnych , rozu­
m iem  takie owce , które pochodzą z rasy 
przez się czystej ,  ale pomięszane są / . in­
ną rasą ażeby przez to miały stałe i od­
dzielne znamię.  W  chodowaniu  takich o- 
wiec t rzeba postępować z nadzwyczajną 
znajomością i zręcznością ,  i bynajmnie j  
nie można się spuszczać na krew s a rnę ,  
bez  względu na s taran ie  się o większą p o ­
p r a w n o ś ć , gdyż inacze'j jeden rodzaj  w e ł ­
ny zginie w d r u g im ,  i nie zostawi żadne­
go wydatnego charak te ru ,  jak to bywa w 
■wełnie na g rzb iec ie ,  w której  kędziorki  
nie są spo jo ne ;  wełnę taką nazywają me- 
s tycową,  ponieważ poprzedn ie  pokolenia  
uczyni ły  krok wsteczny.  W p ra w n y  klas- 
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syfikntor wne t  upatrzy strony, z której dc-  
pom ódz  można do pop raw n o ś c i ,  i uwagę 
w tej mierze należy zwracać na wszystkie 
z zagranicy sprowadzone  sz tok i ,  bo jak 
w ia d o m o ,  każdy tylko brak sprzeda je ,  a 
sztuki takie pot rzebują  jeszcze s ta iowniej-  
szeg i z a c h o d u ,  ażeby rasa ich stała się 
poprą wniejszą.

Nazywam jeszcze oryginalnym  t rzeci  
gatunek merynosów,  to jest tak i ,  k iedy 
poprawna t rzoda  dostaje t ryków najpopra-  
wniejszych,  Taka  t rzoda da je  najwięcej 
p e w n o ś c i , że wełna należyć będzie  do d o ­
brych  ga tunków ,  i że nie będzie  mestycu-  
w ą ,  jak o tem doświadczenie  przekonywa.  
TVpra wdzie ,  aby t rzoda  w prawdz iwem 
znaczeniu wyrazu była  o rygina lną,  potrze­
ba niejako stopić w całość pojedyncze za­
r o d y ,  co więcćj wymaga czasu niż do tych­
czas poprawność  owiec uwagę, nawet  rze­
czy świadomych gospodarzów 7 na siebie 
zwracała .  Ale z własnego doświadczenia  
i z zadowolenia innych przekonany jestem, 
że bardzo skutec znie już w pierwszym po­
koleniu względem adziedzicze,rvfe dobrych 
własności  pewnym  być mużna i rzecząjest  
n i e z a w o d n ą ,  że Szląsk dla tego tylko wy­
p rzedz i ł  saskie o w cza rn ie , iż tam ciągle 
s tosowano się do potrzeb czasu,  i do cbo- 
dowania  zawsze sztuki z najlepszych ras 
dobierano.  T o ,  co pisarze nazywają sta­
ło śc ią ,  należy podług mnie do św iata idea l­
n e g o ,  jakkolwiek dążność do lego celu 
nie powinna się zmieniać.  Toć to  j e s t ,  
co niepoświęconym ow cza rzom ,  tak t ru ­
dną  wydawało się r zeczą,  i powszechny 
postęp W ulepszaniu ras o w p c  tamowało.  
Chciano sobie zapewnić źródło  zysku, ale 
wieleż owczarni  niemieckich pochlubić  się 
może tą stałością. Ci , co jeszcze nieosią- 
gtięli ś redniego s to p n ia ,  t roszczą się o 0 - 
siągnienie celu , zakrytego w przysz łośc i , 
której nieodsłaniamy.  Nawet  gdyby na j ­
wyższy s topień poprawności  był  osiągnio- 
n y ,  brakowałoby  jeszcze p o r ó w n a n ia ,  a 
szczególniej  tego s topn iowan ia ,  które jest 
miarą dla hand lu jących  we łną  i fabrykan­
tów. Skończyłoby się na tem , że tylko 
niektóre  owczarnie  są poprawne ,  z czego 
jeszcze o owczarniach  całego k ra ju ,  nie-

tnożnaby sądzić. Staranie się o coraz wię­
kszą p o p r a w n o ś ć ,  jest teraz powszechną 
sprawą.

Cienkość,  giętkość i del ikatność w e ł ­
n y ,  zapewniaja  największy przychód.  0 -  
wczarnie  niemieckie dla tego podniosły 
się tak spiesznie,  iż najpoprawniejsze sztu­
ki przeznaczono na chów , a pośledniejsze 
brakowano.  Ale postępować w tem należjr 
z wielką ostrożnością i t  największą rze ­
czy znajomością , jeźli owczarnia już tyle 
jest p o p r a w n ą ,  że tylko idzie o odnawia ­
nie k rw i ,  ażeby utrzymać dobre własno­
ści i przez nie same przelewać je na po ­
tomstwo. W tenczas  tylko poprzestaję na 
tym stopniu,  gdy dokładne  sortowanie daje 
mi  3/10 E lck ly ,  5/*10 Pr ima,  Ź / ł0 Secun-  
da. Ale wielokrotnie uw aża łem ,  że jak 
tylko nieco charakteru w owczarni  poka­
zywać się zaczyna , natychmiast  właścicie­
le czynią przeskok i używąją do chovęu 
własnych tryków. Takie  postępowanie jest 
najprzeciwniejsze s topniowemu ulepszaniu 
o w c z a r n i , gdyż natychmiast  wchodzi  ni e ­
pewność  w gatunek wełny i niezwłocznie  
zmniejsza się z niej dochód.

Co do cifcnkości w e ł n y , często spo­
strzegałem nierówność w owczarniach po ­
p raw nych  , co zląd p o c h o d z i , że w przy­
puszczaniu t ryków, nie zważano na różni­
cę indywiduów. Ale ta ni erówność  wyda­
rza się także w owczarniach  oryginalnych, 
i dla tego należy mieć baczne oko na d o ­
bieranie  t ry k ó w ,  albowiem nierówność  
spu m n io n a ,  jest skutkiem zostawiania b r a ­
ku w trzodzie.  Fabrykan t  wtenczas tylno 
przywięzuie m ałą  war tość do  wełny,  gdy 
przy  rozdzieraniu  j ć j , źle się rozdziela. 
Owce  mające taką we łnę  , należy brako­
wać. Dla przekonania  s ię ,  czy wełna  nie 
m a  lej w a d y ,  należy w ciągnieniu uwa­
żać kędziorki  ukośnie pod  ś w i a t ł o , ina ­
czej bowiem łatwo można się omylić. O 
pierwszeństwie jednej  rasy nad drugą prze­
konywa się przez jagnięta;  im gładsza ich 
w e łn a ,  tym poprawnićjsze muszą być ma­
c i o r y ,  im bardziej  wełną są pokryte,  tym 
mniej  pewną  jest popraw ność ;  ale i m ię ­
dzy terr i  dwom a s to pn iami ,  są wielora­
kie modyfikacyje.
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Przypuszczanie  t ryków j ts t  w rozu-  
m ow anem  cliodowaniu owiec bai tlzo ważr.ą 
rzeczą ;  bez pewności  w tej mierze,  wszel­
ka klassyfikacyja owiec jest nadaremna , a 
nawet  szkodliwa. Lepiej  w takim razie p o ­
przestać na wyżej wy mienionych g łównych 
znamionach  w e łn y ,  a lbowiem mylne  p o ­
stępowanie , *noie pogorszyć krew w p o ­
koleniach. Jakże często przecięż zdarza się, 
iż kierunek tego postępowania powierza się 
Osobom , które nie mają  żadnego wyobra­
żenia o p o p raw n o ś c i ,  ani w iedzę ,  na co 
zwracać uwagę we wzroście, kształcie, ko­
lorze i gatunku wełny.  Gdyby osoby takie, 
t rudności  te rozważa ły ,  musiałyby wyznać; 
że bez wiadomości  znawstwa wełny i wpra ­
wy, niepodobna  jest przykładać  się do jej 
p o p raw n o ś c i ,  i że dla ich doświadczeń ,  
nie  należałoby się uczyć dopiero. K to  r o ­
zumowo chce się t rudn ić  chowem owiec, 
lub innym służyć za p r z y k ła d ,  ten naj­
p rzód  niechaj zwróci  uwagę na żywność 
owiec ,  następnie  na dobroć  wełny i n iech 
zna zasady ,  pod ług  których w chowie o- 
wiec należy postępować.  Szczególniej zaś, 
niech  baczy na c i e n k n ś ć ,  giętkość, obfi­
tość w e łny ,  na rasę owcy i stale jej ul e ­
p s z e n i e ,  oraz niech nie zaniedbuje  krwi 
jej odświeżania. W tenczas ,  gdy spostrzeże,  
iż się rozwija własność,  inne znamiona przy­
t łum ia jąca ,  niech sposobem rozumowym 
do dalszej poprawności  dąży.

Ale zachodzi p y t a n i e , co najwięcej 
szkodzi ło dotychczas producen tom 1 Błąd  
ważny , iż p rzekładano  wielość nad del i ­
katność wełny ; że zbyt  mało wpływu przy­
pisywano hodowaniu i żywieniu ; że w 
wypędzaniu owiec na paszę ,  nie t rzymano 
się po trzebnych ostrożności ;  że dla oszczę­
dzenia  paszy ,  późno tryki przypuszczano;  
że owczarnie  źle były u rzą d z o n e ,  nako- 
n i e c ,  że klassyfikacyją ow i te  b rano  za sor­
towanie wełny.

O ka ż lym  z tych punktów powie'm w 
s z c z e g ó l n o ś c i .

D o ś w i a d c z e n i e  p r z e k o n a ł o  ^dostate­
c z n i e ,  że w  o r g a n iz m ie  o w c y  nie można  
żądać  ob ok  ce lującej d e l i k a t n o ś c i ,  w i e l e  
w e ł n y .  Celującą w e ł n ę  n a z y w a m  tę, która  
p o  d o k ł a d n e m  sortowan iu  wy daje  4 y i0

E le k ta ,  5/iO P r im a ,  1/10 S e c u n d a ; a wie­
lość wełny jest wtenczas ,  kiedy na owcę 
po 4 funty wełny przypada.  — Należy się 
tu s tosować do rodzaju g run tów ,  z któ­
rych owca ży je ,  czyli do rodzaju rośl in ,  
na  nich wzrastających,  a jeźli gospodarz 
przez dobroć  w e łn y ,  ilości-jej  nie może 
wynagrodz ić ,  ten niech się siara o celują­
cą jednostajność w średniej  cienkości  i 
ilość na g łównym niechaj ma ce lu ;  wsze­
lako grunta tak rzadko bywają p o p raw no­
ści owiec nie o d p o w ie d n ie ,  a wyższość ko­
rzyści c ienk ie j ,  nad  pożytkami mnogiej  
w e ł n y ,  tak są oczywiste ,  iż tutaj d o w o ­
dzić tego nie widzę potrzeby.

Przy  praktycznej znajomości  fabryka- 
cyi sukna ,  powziąłem pew ność ,  że wełnę  
wielce można p o p raw ić ,  a jednak  w wy­
rabianiu nie mieć z niej odpowiednie j  w a r ­
to ś c i , i że rodzaj  żywienia owcy i grun­
t ó w ,  wiele się p rzek łada  do ulepszenia 
miękkości i jasności  w e łn y ,  a le właśnie  
są warunki  główne dla kupującego.—  U w a ­
żałem szczególniej ,  że biała  koniczyna ,  
ua ugorach zasiana i na paszę dla owićc 
p rze z na cz ona ,  wełnie  dodaje  miękkości  i 
jaśności , podobnie  jak obfite żywienie kar­
toflami i wywarami nada je  jej t łustość i 
os t rość ;  szczególniej ma się to rozumieć  
o wywarach. W  tym względzie na leża łoby 
przynajmniej  zachować jaką m ia rę ,  i nie 
dawać wywarów owcom za n a p ó j , ale m ie ­
szać je z s ieczką,  a poprawnić jszym sztu­
kom wcale ich nie dawać i tym sposobem 
zwolna inna żywność zap-owadzać  ; tym 
sposobem d apomoglibyśmy sobie S I  nie u  o 
otrzymywania wełny delikatnćj  i m o cn e j ;  
ale w nakrapmniu sieczki w y w a ra n r  t rze­
ba mieć na uwadze , iżby części wodniste  
na spodzie żłobu pozostające,  jako owcy 
bardzo sz kod l iw e , za każdą razą były wy- 
przątane.

W  pó łnocnych  krajach nrjszkodliwsze 
jes t  poprawności  owiec mylne obchodze­
nie się z owcami i późne przypuszczanie 
t ryków ,  a mianowic ie ,  jeźli owce na t ra­
wę zroszoną są w ypędzane ,  albo na mo- 
krem pastwisku chodzą,  a lbo przez niedba- 
łość i dla braku  pastwisk przy płotach , 
m u r a c h ,  w r o w a c h ,  na piaszczystych pa-
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p ó l k a c h ,  lub przy brzegach rzek żywić 
się m uszą ,  gilzie zawsze rosną nie z d ro ­
we rośliny i t rawy.  Taka żywność jest 
często przyczyną częstego owiec wypada­
nia. Światły gospodarz zapewnia zawsze 
owcom dostateczną paszę na ugorach , aż 
do czasu ście rn isk ,  nie każe ich spasać 
rogacizną , ani wszystkich zaorywać , a za ­
leca owczarzom , ażeby nie wypędzali  o- 
wiec na pola wilgotne i mokre.

Wielu jest tego zdan ia ,  że późneprzy -  
uszczanie tryków oszczędza żywność. Prze-  
onywałem się , że l is topadowe i g rudn io ­

we j t  nięta mają  zawsze pierwszeństwo 
przed m arcow em i  i k w ie tn io w ć m i ; osta­
tnie w skutku wia t iów w s c h o d n i c h ,  albo 
p a d a j ą ,  albo są s ła be ,  i przynoszą z sobą 
zarody rozmaitych chorób.  Z resztą, w k tó­
r y m  bądź m.esiącu owce się kocą,  zawsze 
pot rzebują  jagnięta obfitej paszy , a m ar ­
cowe i kwietniowe może wiecej ,  niż li­
s topadowe 1 grudniowe.  Gdyby dla braku 
s i a n a ,  wypada ło  go k u p o w a ć ,  i w takim 
razie wynagrodz i łby  się wydatek większe- 
n.i  korzyściami.  W c ze s n e  jagnięta rodzą 
się w czasie dla mac io r  pomyślnym, kirdy 
jeszcze ścierniska jes ienne  obfitszą dla nich 
żywność s tanow ią ,  niż żywność z im ow a ,  
jakoż jes ienne jagnięta, są mocniejsze,  m a ­
ciory mają do nich więcej przywiązania ,  
gospodarz nie potrzeLuje owczarni  s ta ran­
n y c h ,  ani s tarać się o ciągłe utrzymanie 
m leka ;  owce nie tak żar łoczne jak t e ,  
co przez zimę oszczędnie były ży wione : 
mniej  t racą w e ł n y ,  bo jeszcze przed s trzy­
żą przychodzą do siebie po okoceniu,  mają 
ża lem mocniejszą w e ł n ę ,  me padają  tak 
ła two  , a zatem i jagnięta nie giną z niemi, 
późniejsze jagnięta rodzą  się w czasie s trzy­
ży , dla siły i wełny ich korzystniejszej.  
J a g n ;ęta w Październ iku  s trzyżone,  prę­
dzej wprawdzie  poras ta ją ,  ale też giną z 
osłabienia.  Kto czasu tego strzyży odkła­
dać nie c h c e , lub nie m o ż e ,  niech przy- 
na jmnić j  zostawiać każe jagniętom wełnę 
na  brzuchu.  Dalej p rzprhodz i  roczniak z 
większenri s iłami na zimowanie i nietak 
ła two ulega chorobom . Tak  więc korzyści 
przewyższają nieskończenie mały wy datek, 
a w ogólności  do b ia  żywność i s taranność

w gospodarstwie owczem zawsze się wy­
n a g ro d z ą ,  i to w progressyi  postępującej,  
aby tylko starać się zarazem o popraw ność  
owićc i wełny.

Mylnem jest rozumienie  , że klassyfi- 
kacyja owóćo, a sortowanie w e ł n y ,  jest  
j edną  s p raw ą;  to jes t ,  ze oddzielnie  z ka­
żdej klassy owiec na sprzedaż wystawiona 
wełna . jest już tem samem sortowaną. Ho­
dujący o w c e ,  drogo b łąd  len opłacają.  
Przez  klassy fikacyją owiec przyi  budz i  o- 
wczarz  do m ożnośc i ,  kierowania ich na­
t u r ą ,  t a k ,  iżby najwłaściwiej  zbliżał się 
do c e l u ,  k lo ry sobie założył ;  bo rozu- 
mić  s ię ,  że bcZ założenia sobie celu, nie 
podobna  jest klassyfikacyja. Ziąd wynika 
potrzeba wyobrażania  sobie ppwnych zna­
mion  dobroci  wełny,  podług których usta­
nawia się s topień poprawności  ov ićc. Ale 
nie dosyć na tćm ; t rzeba jeszrze mieć 111 
względzie szczególne poddziały znamion i 
w zastosowaniu ich t rzymać  się n iezm ien­
nych prawideł .  -Te szczególne o d d z ia ł y ,  
powinny się odnosić  do potrzeby konsu­
mentów w e ł n y ,  a ta przepisuje  nam klas­
s y ,  jakie się w handlu ustaliły. Pod ług  ja ­
kiej konsumcyi  tworzyły się dotychczas na 
tai gach te klassy? Odpowiadamy na to za­
pytań i e , biorąc za skalę targi angielskie, 
/ t ą d  także wynika zasada ,  o której zaraz 
z początku uczyni łem wzmiankę , że w sor­
towaniu w e łn y ,  t rzeba umieć godzić po ­
trzebę konsumentów z ideałem p o p raw n o ­
śc i ,  podobnie  jak wełna najmniej  przy­
datna z najniższym stopniem poprawności  
w harmonii  zostaje. Między tenii dw oma 
ostalecznemi s to p n ia m i , zacbodz:  s topnio­
w a n ie ,  w klórem się schodzą wprawdzie  
główne klassy, ale w tćm znowu od siebie 
odbiega ją ,  jż albo owra i wełna do coraz 
większej poprawności  dą ż ą ,  i podług tego 
klassę o t r z y m i j ą ,  albo się samej w “łnie  , 
wed ług  tego jak potrzeby  zaspokaja, klassę 
naznacza.  Kie jestże więc niedorzeczno-  
ś t i ą ,  gdy k^ss ]  f ika lor , albo sor townik , 
wed ług  upodobania  klassę owiće, lub w e ł ­
ny ustanawia,  a l b o , gdy od nich żąda u ła- 
śc ic ie l ,  ażeby tak ,  a nie inaczej w sor­
towaniu postępowali  ? Kie ma tu dowolno­
śc i ,  jeźli chcemy się t rzymać  zasad sztuki
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poprawności  i zaspokajać potrzeby ba mil u, 
inaczej dowolność w tej mierze zrządza 
zupe łny  upadek owczarni .

T o ,  conr  pow iedz ia ł ,  na prowadza  
mii .e  jeszcze do  nadmien ien ia  nieco o celu 
Łlassyfikacyi ; polega on na zupe łnćm w y ­
kształceniu znajdującego się w gromadzie  
piętna j albo na założeniu podstawy do n o ­
wych własności  wełny. Mam n. p. o w c ę ,  
która  po bokach posiada wysoko poprawną  
w e ł n ę ,  na grzbiecie mniej  popraw ną i od 
znamienia  w całej gromadzie  wyda tnego ,  
różniącą s ię ;  doświadczenie  mi  wskazuje ,  
że w organizmie tej owcy nie ustaliły się 
jeszcze w łasnośc i , i żf w sor towaniu ,  nie 
można ;ej policzyć do klassy p ch n ą , cho ­
ciaż runa popraw ne do łączam  do tej klas­
sy. Dobry  klassy fika tor  woli raczej p rze ­
puścić mniej  poprawny s topień , niż róż­
norodność  od znamienia, g łównego ,  i tym 
sposobem dopina  sw ego ,  a nawet  pod w ó j ­
nego celu. "Wyżej zaś wykaza łem wielką 
W tym w z g lę d z ie  różnicę.

W  sorlowan:u mojem przyją łem za 
skalę cztery główne klassy angielskiego sor- 
tcwnic twa targowego , na której żadna g łó ­
wna wada wełny nie może się ostać,  a w e ł ­
na przynajmniej  takie winna mieć własno-  
śbi, które odpowiada ją  naturze klassy. Kto 
zatem nie ma sposobności utworzenia  so­
bie po strzyży sortow anyeb klass targowych,  
według  klass owiec przezemnie  ustanowio­
nych , ten niechaj  złoży te cztery klassy 
główne w kł ęby ,  a kupujący będzie  mógł  
łatwiej przekonać się o istotnej wartości  
w e ł n y ,  wszelako nie pow nien mieszać ni­
gdy wełny (/uarta. Co do obchodzenia  się 
z wełną  p rzy  strzyży i m y c i u ,  miałem za­
m ia r  skićśl ić m etodę  tego postępowania w 
oddz ie lnem pisemku,  p e w n y ,  że pos tępo­
wanie  moje miało zawsze najpomyślniejsze 
skutk i ,  ale niedostawało mi czasu ; odk ła ­
da m  to zatem na przyszłość ;  tymczasem , 
k a ż d y ,  co mi swoję owczarnią  powierzy,  
będzie  w tym wględzie zupełnie  zadowo­
lony.

Moje dalsze klassyfikacyje g rom a d ,  
tnają na celu m etodę  r o z u m o w a n ą ,  ażeby 
W pewnym przeciągu lat doprowadz ić  o- 
Yrczarnią do s topn ia ,  na którymby właści­

ciel ciągnąć mógł  z wełny  znaczne korzy­
ści w porównaniu  z teraźniejszem'  ; ale m a ­
łych , albo może żadnych korzyści może 
oczekiwać t e n ,  kto poprzestaje  na d w u­
krotnej klassyfikacyi i następnie nie widz? 
już potrzeby t rzymania się metody p rze ­
zemnie wskazanej.  Ta  metoda  opiera się 
niezawodnie  na poprawności  wzrastające". 
Obok tego pot rzebna jest ze s trony mojej  
corocznie t rzy - ,  lub cztery krotna inspek- 
cy;a g rom a d ,  ażebym się mógł  przekonać 
o sposol ie , jakim owce były u t rzymywa­
ne. Nikt nie może tego nie przyznać, że 
wynagrodzenia  za tę pracę powinny być 
jćj odpowiedn i.

W  Lutym1 będę się zna jdow ał  w W o ­
jewództwie Krakowskiem, a PP .  Jan  Sie­
miński  w Ży tn ie ,  i W incen ty  Siemiński  
w Gzichowie,  raczą przyjmować listy z p o ­
łudniowej  części Polski  do mnie adresso-  
wane Listy do mnie do Warszawy pi sa ­
n e ,  raczą in te ie saenc’ adressować do Kan­
toru Pana  Frank la  bankiera.  T a m  także 
można w każdym czasie powziąć o mnie 
w ia dom ość ,  lub wchodzić  w układy wzglę­
dem klassy fikacyi , d o c z e g o w  kantorze zo­
stawiłem inslrukcyją.

Przejęty prawdziwą miłością  dobra 
pospol i t ego ,  dodaję  j e szcze ,  że te'j zimy 
sprowadzam do Polski znaczny t ransport  
powszechnie  w Anglii i Francy i  używanej 
do nawożenia pól  i ł ąk ,  mąki z kośc i ,  i 
że w rozmaitych okol icach Królestwa za­
łożę jej składy.  Fabrykan t  tej m ąk i ,  który 
do niej miesza jeszcze inne ingredyjencyje,  
ot rzymał  pa ten t  swobody na lat 6, a c e ln a r  
jćj kosztuje 10 złp. oLok 2 zł. c ła  wycho-  
dowego. Cetnar  takiej mąki zastępuje cz te ­
ry fury naj lepszego nawozu s ta jennego , i 
dosyć jest nawozić n im  co dwa , lub t rzy 
lala. Szczególniej zaś pożyteczny jest dla 
ł ą k , a lbowiem poprawia grunt  zupe łnie  
zepsuty , i n. p. na łakacb,  które pod  w o­
dą s ta ły ,  już w drugim roku s łodką t rawę 
wydaje. O wszystkich jego pożytkach wy­
dane  jest p i sem ko ,  które w swoim czasie 
nie zan iedbam podać do wiadomości  p u ­
bliczności  gospodarskiej .

Jeszcze wspomnieć  win ienem o ważnej 
okol iczności , mianowicie ,  że magazyn w e ł ­
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ny hamburgsliiej  kassy c e n t r a l n ć j , zaku­
puje w każdym czasie wełnę.  Doniosę po- 
źnićj o W arszawskim  domu handlowym , 
za którego pośrednic twem będzie  można 
pieniądze odbierać i t ransporta  uskute­
czniać. W s z e d ł e m  właśnie w układy z

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a .  —
G a ze ta  og rodnicza ,  dla zasą łych  nie p rzew idzianych  

o k o l iczn o ś c i , zacznie wychodzić" , nie od d. 1. Grudnia  
r .  h . , jak b y ło  don ies iono ,  lecz dopiero  o d  d. 1. S tycznia  
1830 roku.

W  W ićdniu  w y s z ło  dziełko p o d ty tu ł e m  : Tagebuch  
L em b erg s , oor u n d  nach der E rstiirm ung dcsselben durch  
den schw edisafan K ónig K arl X I I ■ im  J. 1704 werdeutschet 
u n d  erlauterl aon A . Uhle D irektor der k. k. Bealschule  
in  L sm berg;  w  8ce. Z n a n y  z umiejętności  swoich i św ia­
tła  uczony  Autor  jego, chcąc  dać poznać  rodakom swoim, 
m a ło  kom u z n a n e ,  h is toryczne  w yp ad k i  L w o w a ,  ko­
rzys ta ł  po  większćj części  i  wyszłe)  r . 1828 k o sz te m K .B .  
Pfaffa w e  L w o w ie  z pod  p r a s y ,  tegoż miasta kisloryi 
X .  J .  C nod y n ick ieg o , tudzież rękopism u Z im o ro w icza , w  
-których opisane zdobycie  L w o w a  od S z w e d ó w  r. 1704 ,
i T u rk ó w  w r. 1 672 ,  na niemiecki j ęzy k  p r z e ło ż y ł ,  i z 
do łączeniem  um iarkow anej  k ry tyk i ,  g runtow neini  p rzy p i -  
skami objaśnił . —  Dziełka tego dostanie  w  księgarni K . B. 
Pfaffa  za  30 kr . w  m on. s rebrnej .

—  Z  B erlina . —
Dzienniki P aryzk ie  um ieśc iły  w ia d o m o ś ć ,  k tó rąby  

m ożna  p o l ic z y ć ,  jak się zdaje, p om iędzy  bajki o P a n iK a -  
tulani, k tóra  po  sw oje ln  p rzybyc in  z A ngli i ,  w y p raw i ła  
u c z t ę ,  jakiej P a ryż  jeszcze nie w idz ia ł ,  a przynajm nie j  
jakićj  żadna śp iew aczka  nie urządziło. K azała  w swoim 
ogrodzie w y s ta w ić  salon ca ły  ze szkła ; w pro w ad zo n o  do 
niego Ó ch ó ró w  u in z y c z n y c h , k tóre  odegra ły  kolejuo w y ­
b o rn e  sztuki.  S p rz ę ty  s to łow e  by ły  wszystkie  ze złota (? )  
B o lraw y  roznosiły  najpiękniejsze d z ićw cz y n y ,  należące do 
c h ó ru  wielkiej o pe ry  Paryzkie) ; nakoniec Pani Katalani 
w niosła  toast za zdrbwie ty c h  w szystk ich  narodow , które 
p rzez  uznanie i uwielbienie jćj  talentu p rz y c z y n i ły  się do  
tzbecuego jej losu.

—  Z  m o c h .  —
W  P a le rm o  żyje teraz cu d o w n y  chłopozyna., który

lubo  nie jes t  nadzw yczajn ie  rządk iem , zawsze jednak b ę ­
dzie  bardzo zajmujocem zjawiskiem. Siedmioletni W i n ­
c e n ty  Zuccaro  rozwiązuje  na tychm ias t  z wielkiem podzi- 
w ienie in  uczonych  i n ie u c z o n y c h ,  najtrudnie jsze a ry tm e ­
ty czn e  zadania. Dnia 30. S tycznia r. h. z łożył  tego d o ­
w o d y  w  P a ła c u  Akademii dobrego s m a k u ,  w  p r z y to m n o ­
ści bardzo licznego zgromadzenia, p rzy  czc'm d w ó ch  P ro -  
f e ss o ró w  sp isyw a ło  w y w ó d  s ło w n y .  C h ło p c z y c a  rozwią-  
■ał m nóstw o na jtrudnie jszych zadarf z których  nas tępu ją ­
c e  dw a p rz y ta c z a m y :  1) O k rę t  o d p ły n ą ł  w  po łudn ie  z 
N e a p o lu  do P a le rm o ,  i u p ły w a  ua godzinę mil dzisięc ; 
drugi rob iący  po  siedm mil na g o d z in ę ,  o d p ły n ą ł  lej sa- 
sućj chwili z Palerm o do Neapole .  Za wiele godzin po 
o dp ły n icn iu  spotkają  się obadw a okrę ty  i wicie mil p o ­
winien  każdy z nieb z rob ić ,  nim się spo tka ją ,  jeżeli  od le­
głość od jednego miasta do drugiego wynosi  130 m i l?

wspomnioną kassą , i po icli uskutecznie­
niu podam do wiadomości gospodarzy wiej­
skich wszelkie warunki  tej sprzedaży.

W  Warszawie dnia  28. Wrześn ia  1829.
F r y d e r y k  B a r t . b e l s ,  

Klassylikator Owiec.

C li łopczyna  odpow iedzia ł  na ty ch m ias t :  „ P ie rw s z y  okrę t  
zrobi 105 15/17, drugi 74 2 / l 7  m il . '1 G d y  m u z ro b io n o u -  
w agę że nie pow iedzia ł  za wiele godzin okrę ty  się spo tk a ­
ją. —  „ T o  się przez się rozumie'*1 rzek ł  „ z a  10 10/17 
godzin po odplyn ien iu .  W  rzeczy samej ta odpowie'dż za­
warta już  była w  p ie rw sze j ,  i c l i łopczyna sądził"; że zgro­
madzenie, lak jak ou,  widzi ten konieczny związek,  d la tego 
nie widział  po trzeby ,  w ym ienienia  liczby godzin. 2)  W  trzech 
n as tępu jących  po sobie sz tu rm ach  poległa w  pie 'rwszvm 
c z w a r ta ,  w  drugim piąta a w  trzecim szósta część s z tu r ­
m u jący ch  , po czem  zostało ich jeszcze  138. W ie le  icli 
b y ło  przed s z tu rm e m ?  Odpow iódż 300.** Na zapy tan ie  ja -  
hun sp o s o b e m  znalazłeś tę l iczbę,  o dpow iedz ia ł  ch łopiec:  
gdyby  ich b y ło  6 0 , zos ta łoby ich b y ło  p o  sz tu rm ach  
2 3 ;  lecz 23 jes t  szósta  cześć 1 3 8 ;  wiec aa początku  b y ­
ło  ich sześć razy  sześćdziesiąt to jest: 300. —  L ecz  dla 
czegóż właśnie  wziąłeś  liczbę 6 0 ,  a nie 5 0 ,  7 0 ,  i t.  d. 
„ P o n ie w a ż  ani 50 ani 70 uic można ani przez, 4 ani p rzez 
6 dziel ić.11 Pokazu je  się z tego że ten cb ło j iczyna  r a c h u ­
j e  w  cale różnym  od mechan icznego  p raw ie  sp o so b u  
zw ycz a jnych  rachm istrzów .

C m entarz w  JXow ym -Jorku.

Najpięknie jszy  C m en ta rz  w  c a ły m  świecie jest w  No- 
w y m -J o rk n .  T a m  b y ć  p o c h o w a n y m  jes t  roskoszą nie­
b ian ,  w oła  pew ien  zapaleniec angielski. Nic jeszcze  śm ie­
szniejszego nic p o w ie d z ia n o —  wszelako kto widział C m e n ­
tarz t e n ,  p rzyna jm nie j  p rzy zn ać  m u s i ,  że nic podobnego  
nie widział.  W łaścic ie lem  tego pomieszkania  u m a r ły c h  
jes t  niejaki P an  Pean.  K up i ł  ón ogród augic lski , m oża  
dwadzieścia  u ió rgów  obszerny .  T a m  pom iędzy  pięknymi 
grupam i d rzew  w znoszą się g roby  ocieuiowe plaezącem i 
wierzbami.  W ijące  się rośliny kwićctcin ok ryw ają  m o g ­
ły .  Pomniki w ys ta w ione  zm ar łym  nic wznoszą się w y s o .  
k o , składają się ze  skrom nej  u stój) g robow ca  p r z y m o ­
cow ane j  tabliczki, O b o k  są altanki z ła w e c z k a m i ,  na 
k tó rych  pobożni oddają się rozm yślan iu  i m od łom  za  u- 
m ar ły ch .  W  środku Cmentarza jes t  mała w y s e p k i  , do 
klórćj t r z y  mostki prow adzi.  W  stawku w y se p k ę  ok rą ­
ża jącym  w eso ło  ])!uskają się łabędzie .  Na w y s e p c e  jes t  
kapliczka , której  dacii blachą po lćrow nną p e a r y ty .  P r o ­
mienie s łońca  padając nań m ocny  sj )rawują skulek i przeć  
dzień cały rozlewają św ia t ło ,  p o d o b n e  do blasku a p o te o ­
zy. W ieczo rem  o osmćy brzini m uzyka.  G ło s y  p o b o ż ­
n ych  p rze ry w a ją  tylko te dźwięki i zdaje się p rz y to m n y m ,  
że  do najpiękniejszego jirzeniesieni są nieba. P rz y  w s tą ­
p ię  znajdu je  się chatha p u s te ln ic z a , gdzie każdy o bcy  w 
z ło żo n e j ' tu m  księdze zapisuje  nazwisko sw oje .  O rgany  
po  między drzewam i u k ry te  odzyw a ją  sic na każdym  p o ­
grzebie.  W  nocy  tylko chow ają  u m a r ły c h ;  w tedy  p o c h o ­
dnia na każdym  b ły sz czy  g robow cu ,  a  grabarze sp uszcza­
jąc  Iruiuię do do łu  kwiatauii  ją o sypu ją .

f i ) .  ł fa n d .J

R edaktor, M ikolsj M i c  b a l e  w ^ l z . —  Drukiem Piotra I Augusta P i l l e r ó w .
Dodatek



Dodatek nadzwyczajny do Nru. 48. Rozmaitości.
-

W Y K A Z
C h o r y c h  w  S zpita lu  Z g ro m ad zen ia  Sióstr M iło s ie rd zia  w  roku 1828 b ę d ą c y c h ,  p o d łu g  W y k a z u  ro czn eg o  d o  N a jw y ż s ze g o  R zą d u  pod anego

z um ieszczeniem  W y k a z u  d o c h o d ó w  na tenże rok.
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1828 
przyjęto

z których Pozo ­
stało 

w kiira- 
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z koń ­
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1828

Wyszło Umarło W yszło Umarło

M. K. M. K. M. K. M. LK‘S M. j K. M. | K. M. | K. M. | K.

1  B e d n a r z y ............................ 10 . 10 — 1— —

I C i e ś l i ................................... 10 - . 8 — 2 — — — y *

1 D r e l i c h ą ^ y ....................... 9 __ 2 — —. _ __

D r u c i a r z d w ....................... 4 — 4 — — — — — :Od 1 do 10 roku 8 20 /
l j |

1 5

Drukarzy ............................. 4 — 4 — — — — - j » 11 » 20 1) 394 405, 371 370. 14 24 9 H

Farbiarzy ............................. 1 —- 1
I » 21 » 40 » 549 495; 467

t
455 62 39 20 21

' G a r b a r z y ............................. 13 — 12 — --- — 1 - 1 1 1

G a r n c a r z y ............................ 4 — 3 — 1 — — — I » 41 » 60 » 239 230 174 168' 49 53 16 9'
|

| G w o z d z ia rz y ....................... 1 — 1 — --- — — — | » 6*1 » 69 » 55 42 43 31 11 9 1 2

i  Kapeluszników . . . . 2 — 2 — --- — — -
w 70 roku 13 40 00 20 4 16 1 4

i  K o t l a r z y ............................. 1 — 1 ' 1 ■ —-

|  K o w a l ó w ............................. 15 — 11 — 2 — 2 — w 71 ił — 1 — 1 — — --- --

1 K raw ców  ............................. 42 — 38 — 4 — — —
» 72 » 6 2 2 1 3 l 4 —

|  Lakierników . . . 1 — 1 — — •— — —

1 M a l a r z y ............................. 4 — 4 — — — — — W 74 łł 1 4 1 1
I

2 1

|  Mie ln ików............................. 3 — 3 » 75 « 5 3 3 2 2 1 — --

i  Mosiężn ików....................... 5 — 5 — — — — —
« 76 » 4 1 2 1 1 1 |

1 Młodzieży będącej  w ter-
§ m i n i e ................................... 213 — 193 — 14 6 -— » 77 « 4 1 4 — — 1 —
|  M u l a r z y ............................. 40 — ' 33 — 5 — 2 -

« 7 8 łi 2 11 _ 7 1 4 1 ---*
i M y d l a r z y ............................ 4 — 4 - —- — i

i
J Panienek lepszego wy- « 79 » 3 i 3 1 — --- — i
I c h o w a n i a ....................... --- 89 — 73 --- 13 — 1 1

1 P a p i e r n i k ó w ....................... 4 — 4 — — — — — » 80 « 9 12 1
b |

6 4 2 2

1 Piekarzy 2 — 1 — 1 — — — Pi w 82 w 1 1 — 1 — — 1 —

i Powrozników . , 2 — 2 — — ■ — —
« 83 » 1 . 3 __ _ 1 3 — —

I Propinalorów . . . . 3 — 3 —• — — — ■- 1

I R o l n i k ó w ............................. 25 41 18 34 7 5 —
1

« 84 » 2 1 2 --- “ 1

1 R y m a r z y ............................. 3 — 3 — — — — — » 85 « 1 2 — 2 1 — — —

1 R z e ź n i k ó w ....................... 18 — 1 6 — --- ___ 9 -- !
w 86 » 6 1 4 --- 2 1 —— —

1 Sicdlarzy ............................ 2 — 2

i Sl t isarzów............................ .. 4 — 4 — — — — --j « 87 » — 2 — 1 — 1 — —

|  Służących . ....................... 422 606 368 545 40 40 14 21 » 88 » 1 1 __ --- — — — ■— i

|  S t e l m a c h ó w ....................... 2 — 2 —— — — __ ---£
i  Stolarzów . L . . . . 3 — 2 --- —- — 1 łi 89 » 4 “ 2 — 1 —- 1 —
)gl

Studentów . . • • • 41 — 39 *33. 2 — . — - « 90 » 1 5 — 3 — 2 1 —

ł  Sukienników . . . . 3 — 3 --- — — — — 1 1 1 1
B S z e w c ó w ............................ 83 — 73 --- 7 — 3
1 Tkaczów . . . . . . 4 — 4 — — — — - « 95 « 1 —- 1 ’—** _ —

a T o k a r z y ............................. i — 1 --- — — — — wlOO » 3 — 1 --- 2 —■ —
I Z a r o b n i k ó w ....................... 252 445 175 354] 58 71 19 20

Żebraków . . . . . .
■ --------

57 106’ 36 60
l

16 40 5 6

Ogółem . • 1310 1287 1096 1066 159 171 55 50 Ogółem 1310 1287 1096 1066 159 171 5 5 50

Dochód,  to jest Fundusz  w roku 1828,  jaki to Zgromadzenie  tak dla ra tunku c h o ry c h ,  jakoteż dla utrzymania 
Członków Towarzystwa i sług swoich m ia ło ,  by ł  następujący:

1) Z dochodów s ta łyc h ,  do których i te 2000 ZR. w W . W . liczą s ię ,  które  od rewin-
dykacyi Gal ic j i  dobroczynni  Monarchowie corocznie dają  . . . . .

2) Z kwesty domowej w Wielki  tydzień przez gorliwe Damy zebrano 3644 ZR. 30 kr.
z którćj kollekty, stosownie do ż jczeń  Kollektanek,  udzielono domowi edukacyj­
nem u 250 ZR. i Maryjampolskiemu 250 ZR. ,  więc Szpitalowi p rzypad ło

3)  Z ofiar prywatnych . . . . . . . . . . . . .
4) Ponieważ los powszechny ,  iż dłużnicy wierzycielom się nie uiszczają ,  i Zgromadze­

nie  Sióstr Miłosierdzia względnie procen tów od  ich kapita łów d o tk n ą ł ;  a zatem 
pożyczono na  n ieuchronne  w y d a t k i ....................................................

W .W . 10364 ZR. 14 kr.

— 3144 —  30 —
—  1905 ~  5 —

—  1550 --------------

Ogółem —  16963 —  49 —



P o d a ją c  do publicznej w ia d o m o śc i  trzeci ten ro c zn y  w y k a z  tak chorych k tó rzy  w  S zp ita lu  L w o w s k ic h  S ió str  m iłosierd zia  znaleźli schronienie i opatrzenie , z w yszczególn ieniem  

ich s ta n u ,  w i e k u ,  i ro d za ju  c h o r ó b ,  jako  też w szelk ich  d o c h o d ó w  jak ie  m ia ł  Instytut tego Z g ro m a d ze n ia  dla ratunku ch o rych  i utrzymania c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  i sług jego*, tusze 

so bie  żem  zu p ełn ie  z a d o w o l i ł  d o b r o c z y ń c ó w  je g o :  b o  cho ciaż  b y łe m  w e z w a n y  do sp orząd zen ia  takiego W y k a z u  tylko z je d n e g o  roku* unikając jed n ak  w szelkiej w ą tp liw o ści  i w s z e l­

k ich  z a rz u tó w ,  dla u d o w o d n ie n ie  najczystszej p ra w d y  i dla 'przekonania k a ż d e g o ,  jak w ie lc e  ten instytut d la cierpiącej lu d zk o śc i  jest użyteczn y  i p o t r z e b n y ,  uzn ałem  konieczność 

p o w tó rz e n ia  takich W y k a z ó w  w  d w ó c h  następujących latach.

S ą  n iektóre  m y ln e  w n io sk i  tak o funduszach jako też o n ied o k ła d n o śc i  tego instytutu zm u szo n y w i ę c  b y ł e m  d o łą c z y ć  d o  najg łó w n iejszych  p u n k t ó w ,  w  pie 'rwszych d w ó r 

W y k a z a c h ,  zbijające i p rze k o n yw ają ce  u w a g i —  te nie u jd ą  z a p e w n e  b aczn ości d o b rze  m y ś lą c y c h  a szczególnie d o b r o c z y ń c ó w ,  k tó rych  O pieki i nad al z b a w ie n n y  ten iustytut błaga.

W e  L w o w i e  dnia i .  L is to p a d a  18 2 9 . ].

A n t o n i  N  o e 1,
D o k tó r  u m iejętn o śc i  lekarskiej, F iz y k  S zp ita lu  Z g ro m ad zen ia

Sióstr M iłosierdzia.


